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MNIEJ SZOŚĆ NIE MIEC KAMO

Gdy we wrześniu 2008
roku w gminie Radłów
przygotowywano się 
do zamontowania
pierwszych tablic
z dwujęzycznymi
nazwami miejscowości,
emocji było mnóstwo,
a sprawą żyła cała
Polska. 

Ta historia początek
miała jednak prawie 20
lat wcześniej na terenie
dawnej posiadłości
rodziny von Moltke
w nikomu nieznanej
wówczas miejscowości
o nazwie Krzyżowa.

MA RIUSZ LO DZIŃ SKI

D
ziś tab li ce zna zwa mi miej-
 sco wo ści wję zy ku pol skim
inie miec kim ni ko go już na
Opol szczyź nie nie dzi wią

ipo sta wio no je wbli sko 20 gmi nach. Za-
 nim jed nak do te go do szło, wsto sun kach
pol sko-nie miec kich mu sia ło dojść do hi-
 sto rycz nych prze ło mów, któ re wspar ły
się na dwóch fi la rach – trak ta cie odo brym
są siedz twie iusta wie omniej szo ściach
na ro do wych iet nicz nych.

Bo przy ja dą na ro dow cy

To był 12 wrześ nia 2008 ro ku. W gmi-
 nie Ra dłów za pla no wa no usta wie nie
pra wie 70 pol sko-nie miec kich tab lic
z na zwa mi miej sco wo ści. Nie mal do
osta t niej chwi li opol ska fa bry ka Re-
 stal, któ ra wy gra ła prze targ, wy kań -
cza ła tab li ce i mon to wa ła pod nie słup-
 ki. Zor ga ni zo wa no ofi cjal ne uro czy -
sto ści, ale miesz kań cy wca le na nie
nie cze ka li. Chcie li mieć szyb ko ca łe
za mie sza nie za so bą.

Bo kie dy do tar ło do miesz kań ców
gmi ny, że ma ona mieć ja ko pier wsza
w kra ju pol sko-nie miec kie tab li ce we
wszyst kich miej sco wo ściach, a me dia
(w tym tak że za gra nicz ne) bar dzo się
tym in te re su ją, za czę li się oba wiać. Że
bę dą kró li ka mi do świad czal ny mi, na
któ rych zo sta nie prze te sto wa na re ak-
 cja ewen tu al nych prze ciw ni ków ta kich
tab lic. Że na cjo na li ści ze chcą je nisz-
 czyć, pi sać na nich ob ra źli we sło wa. 

– Mo że rze czy wi ście naj le piej by-
 ło by, gdy by się to od by ło bez żad ne -

go roz gło su, aby się nie zjeż dża li tu
na ro dow cy skan du ją cy „Śląsk Opol-
 ski za wsze pol ski” – mó wił wów czas
„Wy bor czej” Wło dzi mierz Kie rat,
wójt Ra dło wa. 

Ale sko ro już pierw szy upo rał się
z ty mi tab li ca mi, to zgo dził się z ko-
 mi te tem Mniej szo ści Nie miec kiej,
że by przy oka zji od sło nię cia pier w-
szej tab li cy zor ga ni zo wać wiel ką kon-
 fe ren cję na u ko wą z udzia łem ok. 150
osób ze stron pol skiej i nie miec kiej. 

Tym, co mu wy ty ka li, że bę dą
o nich te raz mó wić jak o Niem czech
w środ ku Pol ski, przy po mi nał: – Ja
re a li zu ję usta wę uchwa lo ną przez
pol ski par la ment i pod pi sa ną przez
pol skie go pre zy den ta.

Ka szu bi wy prze dzi li Ra dłów

Nad tą usta wą w pol skim par la men -
cie pra co wa no 11 lat, jej ini cja to rem
był Ja cek Ku roń, le gen da „So li dar -
no ści”. Osta tecznie usta wa o mniej -
szo ściach na ro do wych i et nicz nych
we szła w ży cie w stycz niu 2005 ro ku.
Re gu lo wa ła wie le praw do ty czą cych
mniej szo ści, m.in.: do po mo cy pań-
 stwa w za cho wa niu kul tu ry i ję zy ka,
na u cza nia w ję zy ku mniej szo ści, ory-
 gi nal nej pi sow ni imion, uży wa nia po-
d wój nych nazw miej sco wo ści czy
włas nych pro gra mów w pu blicz nym
ra diu i te le wi zji.

Jas no pre cy zo wa ła, że moż na
umiesz czać dwu ję zycz ne tab li ce
w gmi nach, gdzie przed sta wi cie le
mniej szo ści sta no wią co naj mniej 20
proc. ogó łu miesz kań ców. Sejm, któ-
 re go ka den cja za koń czy ła się w ubie-
g łym ro ku, wpro wa dził wpraw dzie
no we li za cję usta wy, ob ni ża jąc ten
wy móg do dzie się ciu pro cent, ale do
tej po ry pre zy dent An drzej Du da
zmian nie pod pi sał. 

W 2008 ro ku w Ra dło wie 80 proc.
lu dzi to by li Ślą za cy, z któ rych po nad
20 proc. w spi sie po wszech nym zde-
 kla ro wa ło, że czu je się Niem ca mi. Po-
 twier dzi li to w kon sul ta cjach spo łecz-
 nych, więc rad ni jed nog łoś nie przy ję-
 li sto sow ną uchwa łę. Wójt Kie rat ja ko
pierw szy w Pol sce zgło sił do MSWiA
wnio sek, że chce wpro wa dzić na
swym te re nie dwu ję zycz ne tab li ce.

Ra dłów wy prze dzi li jed nak osta-
 tecznie Ka szu bi, któ rzy ja ko pier wsi ta-
 kie tab li ce za mon to wa li. Pier wsza pol-
 sko-nie miec ka tab li ca sta nę ła nato miast
wmiej sco wo ści uro dzin Jo se fa Ei chen-
 dor ffa, czy li w Łu bo wi cach w wo je -
wódz twie ślą skim. Na ty dzień przed
uro czy sto ścia mi w Ra dło wie.

Za pro sze nie od pre mie ra

– Wła ści wie ca łe swo je par la men tar ne
ży cie po świę ci łem na pra cę nad tą usta-

 wą – przy zna je Hen ryk Kroll, wie lo -
let ni szef Mniej szo ści Nie miec kiej wPo-
l sce i na Opol szczyź nie, po seł na sejm
pię ciu ka den cji wla tach 1991-2007. – Ale
praw da jest ta ka, że mog ła po wstać,
dla te go że wie le lat wcześ niej do szło
do wiel kie go prze ło mu wre la cjach pol-
 sko-nie miec kich – do da je.

Ma na my śli trak tat o do brym są-
 siedz twie i przy jaz nej współ pra cy
pod pi sa ny w 1991 ro ku. Pol ska i Nie-
m cy two rzy ły ten do ku ment przez
dwa la ta. To nic in ne go jak umo wa za-
 wie ra ją ca 38 ar ty ku łów. Re gu lu je
prak tycz nie wszyst kie po la pol sko-
nie miec kiej współ pra cy, m.in. gos -
po dar czej i po li tycz nej czy za sa dy
wy mia ny mło dzie ży, jed nak nie re-
 gu lu je pod wój nych nazw miej sco -
wo ści. Na pod sta wie te go trak ta tu
Niem cy ży ją cy w Pol sce otrzy ma li
jed nak sta tus mniej szo ści na ro do wej
i za pew nie nie po mo cy pol skie go rzą-
 du w dba niu o włas ną kul tu rę i ję zyk. 

– To rze czy wi ście był pierw szy akt
praw ny do ty czą cy mniej szo ści nie-
 miec kiej. Póź niej na tym wzor cu opie-
 ra no się, two rząc m.in. trak ta ty pol-
 sko-li tew skie czy pol sko-ukra iń skie
– przy po mi na Hen ryk Kroll. – Wspa-
 nia ły do ku ment – do da je.

Ze stro ny pol skiej spra wę fi na li -
zo wał pre mier Jan Krzysz tof Bie lec-
 ki. – Był w tym cza sie tak że w Go go -
li nie. Za pro sił mnie, bym po je chał
z nim do Bonn na de cy du ją ce roz mo-
 wy. Mia łem więc oka zję być uczest-
 ni kiem te go wiel kie go wy da rze nia,
ja kim by ło pod pi sa nie trak ta tu. To
był tak że do wód na to, że pol ski rząd
po waż nie trak tu je przed sta wi cie li
lud no ści nie miec kiej w Pol sce – opo-
 wia da by ły szef To wa rzy stwa Spo-
 łecz no-Kul tu ral ne go Niem ców na Ślą-
 sku Opol skim. Ten praw dzi wy, sym-
 bo licz ny prze łom w pol sko-nie -
miec kiej hi sto rii na stą pił jed nak dwa
la ta wcześ niej w Krzy żo wej.

Kan clerz na gle znik nął

Msza w Krzy żo wej to dziś rze czy wi -
ście sym bol w hi sto rii po stko mu ni -
stycz nej Pol ski. Od by ła się 12 li sto -
pa da 1989 ro ku na te re nie daw nej po-
 sia dło ści ro dzi ny von Mol tke. Jej kul-
 mi na cyj nym pun ktem był ser decz -
ny uścisk ów czes ne go pre mie ra Ta-
 de u sza Ma zo wiec kie go z kan cle rzem
Hel mu tem Koh lem. W ten spo sób
przy wód cy prze ka zy wa li so bie znak
po ko ju, co sym bo li zo wa ło po jed na -
nie mię dzy na ro da mi.

Od po cząt ku by ło wów czas jas ne,
że w Krzy żo wej pi sze się hi sto ria Eu-
 ro py. O po jed na niu mię dzy na ro da -
mi po li ty cy po obyd wu stro nach Od-
 ry mó wi li jak o cu dzie. Po tem po ja -

wi ły się kon kre ty. Nie ca ły rok po sym-
 bo licz nym ge ście po li ty ków Pol ska
i zjed no czo ne wów czas Niem cy pod-
 pi sa ły trak tat gra nicz ny, san kcjo nu -
ją cy gra ni cę na Od rze i Ny sie.

Sa ma msza tak że od by ła się w sy-
m bo licz nym mo men cie. – Kan clerz
Hel mut Kohl przy je chał do War sza -
wy już kil ka dni wcześ niej. Chciał się
też spot kać z na mi, więc za pro sił
mniej szość nie miec ką do ho te lu Mar-
 riott. Wzię liś my udział w przy ję ciu,
a na stęp ne go dnia mie liś my się spo-
t kać na roz mo wach z kan cle rzem. Do
te go spot ka nia jed nak nie do szło, Kohl
na gle wró cił do Ber li na. Póź niej oka-
 za ło się, że ru nął mur ber liń ski. Kan -
clerz wró cił po dwóch dniach. Spot -
kał się z na mi i do szło do mszy
w Krzy żo wej. By liś my w cen trum
tych hi sto rycz nych wy da rzeń – opo-
 wia da Hen ryk Kroll.

Bi skup wy stra szo ny

Mszę w Krzy żo wej ce le bro wał bi-
 skup opol ski Al fons Nos sol, je den
z głów nych orę dow ni ków pol sko-
nie miec kie go po jed na nia. W wy wia -
dzie dla „Wy bor czej” wspo mi nał:
– Przy je cha ło chy ba 12 au to bu sów
z człon ka mi for mu ją cej się właś nie

na Opol szczyź nie Mniej szo ści Nie-
 miec kiej. Jest ta kie ślą skie okre śle -
nie ko goś, kto od zy sku je wol ność po
dłu gim cza sie – że „chce się wy poł -
stwić” (wy żyć, za ist nieć). I to z tych
lu dzi tam wy szło. Przez ca ły plac
prze cią gnę li trans pa rent z nie miec-
 kim na pi sem „Hel mu cie, ty je steś
tak że na szym kan cle rzem”. Po la ków
to oczy wi ście ra zi ło, pre mier Ta de-
 usz Ma zo wiec ki moc no się za nie -
po ko ił. Uspo ka ja łem go, że msza
świę ta nie mo że dzie lić, ona za wsze
jed no czy – opo wia dał.

– Kie dy przy je chał Kohl, lu dzie
za czę li skan do wać „Hel mut, Hel-
 mut”. Wte dy ja rzu ci łem: „Ta de usz,
Ta de usz”. Tłum to pod chwy cił i obaj
zo sta li en tu zja stycz nie przy wi ta -
ni. Wszyst kie mo dli twy roz po czy -
na łem po pol sku, kon ty nu o wa łem
po nie miec ku, a koń czy łem po ła-
 ci nie. Tak sa mo ka za nie. By ły pol-
 skie i nie miec kie pieś ni, dwu ję -
zycz ne kar tki z tek sta mi dla uczest-
 ni ków mszy, bo dwu ję zycz nych
ksią że czek do na bo żeń stwa jesz-
 cze wte dy nie mie liś my. To wszyst-
 ko by ło wy ra zem otwar to ści i dia-
 lo gu, któ ry jest ma cie rzy stym ję zy-
 kiem ludz ko ści – mó wił.

Od mszy 
w Krzy żo wej
do tab lic 
w Ra dło wie
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Pier wsza ta ka tab li ca 

na Opol szczyź nie wią za ła się

z sze re giem emo cji



Bi skup Nos sol przy znał jed nak,
że msza nie by ła ła twym prze ży ciem:
– Przed mo men tem prze ka za nia so-
 bie zna ku po ko ju Ma zo wiec ki był
wy stra szo ny, ja rów nież. Wie dzia -
łem, że to mo że nie być ła twe. Pre-
 zy den tem był prze cież Woj ciech Ja-
 ru zel ski, a naj waż niej sze trzy re sor-
 ty w rzą dzie ob sa dza ła daw na ko-
 mu ni stycz na eki pa. Wte dy, 12 li sto -
pa da, w Krzy żo wej by ło na praw dę
bar dzo zim no. Ale kli ma tycz ny
chłód był ni czym wo bec chło du ide 
o lo gicz ne go. Jed nak szcze rość, z ja-

 ką i Ma zo wiec ki, i Kohl prze ka -
za li so bie znak po ko ju, by ła au-
 ten tycz na i lu dzie to za u wa ży li.
Kan clerz pod szedł do pre mie ra,
sta nę li tuż przy oł ta rzu. Niedź-
 wie dzio wa ty, po tęż ny Kohl ścis -
nął na sze go pre mie ra, a on prze-
 cież ta kie był chu cher ko... To był
wspa nia ły mo ment. Ja naj pierw
pod sze dłem do Ma zo wiec kie go,
po tem do Koh la, ła miąc za sa dę
go ścin no ści. Kohl to za u wa żył,
ale zro zu miał, że to był stra te -
gicz ny gest. f
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W
y cie czkę war to za-
 cząć od neo gotyc-
kiego koś cio ła św.

Ka ta rzy ny Alek san dryj skiej,
któ re go hi sto ria się ga XIII wie-
 ku. Koś ciół, któ ry wte dy wy bu-
 do wa no, zo stał ro ze bra ny jed-
 nak w1881 ro ku, ano wy po świę-
 co no już w 1883 ro ku. Koś ciół
cha rak te ry zu je się neo gotycki-
mi zdo bie nia mi, w tym strze li-
 stą wie żą na wią zu ją cą do ar chi-
 tek tu ry go ty ku, a prez bi te rium
zdo bi ły nie gdyś ma lo wi dła. Zo-
 sta ły one jed nak usu nię te pod
ko niec lat 60., przez co koś ciół
utra cił swój pier wot ny, nie po-
w ta rzal ny cha rak ter. Zwie dza -
jąc koś ciół, war to spoj rzeć też
na bu dy nek ple ba nii po cho -
dzą cy rów nież z XIX wie ku. Na
te re nie ogro du znaj du je się nie-
 czyn na, ale prze pięk na fon tan-
 na, po cho dzą ca praw do po -
dob nie z okre su bu do wy ple ba-
 nii, czy li z oko ło 1883 ro ku. To
jed na z naj star szych w Opo lu.

Da lej war to się udać na sta-
 cję ko le jo wą w Gro szo wi cach.
Dwo rzec po wstał w ro ku 1881
i był prze bu do wy wa ny ko lej -
no w 1892, 1910 i 1927 ro ku.
W po bli żu sta cji bu do wa no do-
 my miesz kal ne dla pra cow ni -
ków ko lei. W la tach 1929/30 po-
 wsta ła ko lo nia do mów jed no -
ro dzin nych (ul. Przy jaź ni
w No wej Wsi Kró lew skiej)
z ogro da mi. Pod ko niec stycz-
 nia 1945 ro ku Gro szo wi ce wraz
ze sta cją zo sta ły za ję te przez
Ar mię Czer wo ną, prak tycz nie
bez wal ki, choć war to też za-
 zna czyć, że mi mo to na cmen-
 ta rzu w Gro szo wi cach znaj du-
 je się zbio ro wa mo gi ła 29 nie-
 miec kich żoł nie rzy.

Idąc da lej uli cą Po pie łusz ki,
do trze my do przy chod ni. Do
1945 ro ku w bu dyn ku przy ów-
 czes nej Op pel ner Stras se   się
Fun da cja św. Jó ze fa. Po woj nie
utwo rzo no tu taj szpi tal za kaź -
ny, acho ry mi opie ko wa ły się sio-
 stry za kon ne; dziś w bu dyn ku
oprócz przy chod ni znaj du je się

iz ba wy trzeź wień. Spa ce ru jąc
da lej wzdłuż uli cy Po pie łusz ki,
do trze my do daw nej fa bry ki ko-
 pert bra ci Ba ron, miesz czą cej
się nie gdyś w bu dyn ku roz lew -
ni wód mi ne ral nych „Ur lex”. Do
koń ca woj ny fun kcjo no wa ła tam
tak że dru kar nia. Przy ów czes -
nej Hin den bur ger stras se
Oswald Se i fert pro wa dzo no też
do koń ca woj ny gos po dę pod
na zwą „Zum gol de nen An ker”.
Oprócz wy szyn ku od by wał się
tam tak że han del mię sem. Go-
s po da ta by ła lo ka lem par tyj -
nym NSDAP. Po woj nie mie ści-
 ła się tu taj re stau racja i bar GS
pod na zwą „No wo miej ska”. Tu
tak że od by wa ły się se an se ki na
ob ja zdo we go.

Dom Bie siad ny „Ar ka dia”
przy ul. Buh la to rów nież nie-
 gdy siej sza gos po da. W la tach
mię dzy wo jen nych od by wa ły
się tam pró by chó ru „Gwia zda”
oraz ama tor skie go te a tru. Od
po cząt ku II woj ny świa to wej
do ro ku 1940 sta cjo no wa li tu-

 taj żoł nie rze nie miec cy, za nim
uda li się na front wschod ni. Za-
 raz po woj nie lo kal prze ję ła ce-
 men tow nia Gro szo wi ce na
świet li cę i bib lio te kę.

Z ko lei w miej scu, gdzie dziś
znaj du je się ho tel i re stau racja
Vil la Park, do koń ca woj ny mie-
 ści ła się re zy den cja ko lej nych
dy rek to rów ce men tow ni. Jest
to miej sce, gdzie pod czas spa-
 ce ru moż na za trzy mać się na
ob iad i przy oka zji po dzi wiać
XIX-wiecz ną ar chi tek tu rę. Od
1948 ro ku mie ści ło się tu taj
przed szko le, a w po miesz cze -
niach na do le był klub pra cow-
 ni ków ce men tow ni.

Rów nież dzi siej sza szko ła
pod sta wo wa przy ul. Go rzoł ki
za wdzię cza swój byt roz wo jo -
wi tych te re nów wla tach 30. Bu-
 dy nek po sta wio no, gdyż w „sta-
 rej” szko le nie by ło już miej sca
dla uczą cych się dzie ci. Gro szo-
 wic kie przed szko le „Baj ko wa
ro dzi na” mie ści się nato miast
w bu dyn ku, gdzie w la tach 30.
by ła sie dzi ba ca łej gmi ny. Co
cie ka we, w la tach 1925-32 w bu-
 dyn ku swo ją sie dzi bę mia ła tak-
 że pol ska szko ła mniej szo ścio -
wa. Pier wsza ap te ka w Gro szo -
wi cach roz po czę ła nato miast
dzia łal ność już w1899 ro ku przy
dzi siej szej uli cy Oświę cim skiej
1. Do koń ca II woj ny świa to wej
mie ści ła się na par te rze. Przed-
 wo jen ny In for ma tor Han dlo -
wy po da je, że w bu dyn ku przy
Krap pit zer stras se w 1914 ist nia-
 ła ap te ka Fran za Pro ske. No si -
ła ona na zwę En gel Apo the ke.
Po II woj nie ap te kę upań stwo -
wio no. Obec nie cią gle jest tam
ap te ka. f
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Dawny i obecny zakład 
opieki zdrowia, ul. Popiełuszki 18

Przedszkole „Bajkowa Rodzna” 
przy ul. Popiełuszki 19

Plebania, ul. Popiełuszki 13

Dom Biesiadny „Arkadia” 
przy ul. Buhla 3

Publiczna Szkoła Podstawowa nr 24 
im. Przyjaźni Narodów Świata 
przy ul. Gorzołki 4

Apteka przy ul. Oświęcimskiej 1

Hotel i restauracja Villa Park 
przy ul. Czogały 1

Budynek dawnej gospody 
Do Złotej Kotwicy - Zakład 
Przetwórstwa Mięsnego 
przy ul. Brzegowej 6

© GAZETA WYBORCZA

1

2

3

4

5

6

7

8

WYCIECZKA PO GROSZOWICACH

OPOLES
T

U
D

IO
 G

A
Z

E
T

A

P A R T N E R Z Y   C Y K L U

Dołącz do nas

facebook.com/opolewyborcza
PODWÓJNE NAZWY  Pierwsze opolskie miejscowości, które otrzymały tablice z nazwami w języku polskim i niemieckim
to: Biskupice – Bischdorf, Kolonia Biskupska – Friedrichswille, Kościeliska – Kostallitz, Ligota Oleska – Ellguth, Nowe
Karmonki – Neu Karmunkau, Psurów – Psurow, Radłów – Radlau, Stare Karmonki – Alt Karmunkau, Sternalice
– Sternalitz, Wichrów – Wichrau, Wolęcin – Wolentschin, Biskupskie Drogi – Strassenkrug

Pol sko-nie miec ki trak-

 tat o do brym są siedz -

twie i przy jaz nej współ-

 pra cy pod pi sa li 17 czer -

wca 1991 r. pre mier Jan

Krzysz tof Bie lec ki i kan -

clerz Hel mut Kohl. To

dru gi do ku ment – po

trak ta cie gra nicz nym

z 1990 r. – któ ry re gu lo -

wał sto sun ki mię dzy

wol ną Pol ską a Zjed no -

czo ny mi Niem ca mi.

Trak tat gra nicz ny za-

 twier dzał gra ni cę na

Od rze i Ny sie, a trak tat

do bro są siedz ki zaj mo -

wał się kon tak ta mi rzą-

 dów, par la men tów, sa-

 mo rzą dów, przed się -

bior ców, a tak że zwy-

 kłych oby wa te li. To je-

 den z pierw szych do ku -

men tów mię dzy na ro do -

wych, w któ rym za pi -

sa no eu ro pej skie as pi -

ra cje Pol ski i zo bo wią -

za nie Nie miec do ich

wspie ra nia, z cze go

Ber lin wy wią zał się 13

lat póź niej. f
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